
Wyjazd do domu na Wszystkich Świętych bez przeszkód? To możliwe

Jedno jest pewne: ostatnie dni tego miesiąca zapowiadają się wyjątkowo gorąco. I to nie ze względu na 
temperatury panujące na dworze.  Wielu  z  nas w drodze do rodzinnej  miejscowości  będzie musiało  
zmierzyć  się  z  wielokilometrowymi  korkami  i  ściskiem  w  pociągach,  które  zawsze  towarzyszą 
przedświątecznym wyjazdom.  Jak tego uniknąć? Znamy kilka sposobów. 
 
W okresie wzmożonego ruchu przed świętami nawet zwykła podróż do rodzinnego miasta może okazać się 
wielką wyprawą. Długie zatory samochodowe, które tworzą się na drogach wylotowych z miasta, zapchane 
do granic możliwości pociągi, w których próżno szukać wolnego miejsca i napięta atmosfera, która psuje 
widmo nadchodzącego długiego weekendu. Co zrobić, by szybciej dotrzeć do celu i zaoszczędzić przy tym 
cenny czas i przede wszystkim pieniądze? 

Lokalizuj korki jeszcze przed wyjazdem
Jeśli  jesteś zmotoryzowanym studentem i do rodzinnej miejscowości planujesz pojechać swoim autem, 
pamiętaj  żeby  przed  wyjazdem  z  domu  zajrzeć  na  strony  internetowe,  które  informują  kierowców  o 
natężeniu  ruchu.  Znajdziesz  tam  informacje  o  obecnym  stanie  dróg  w  całej  Polsce.  Dzięki  temu 
zaoszczędzisz dużo czasu i nerwów. Takich informacji dostarcza portal targeo.pl oraz Google Traffic. Jeśli 
często podróżujesz pomiędzy miastami, warto zaopatrzyć się w nawigacje samochodowe, które posiadają 
system lokalizowania korków. W tym przypadku, urządzenie samo zlokalizuje na trasie zator drogowy i 
znajdzie najbardziej dogodny objazd. 

Zamień pociąg na carpooling
Zaraz po ostatnich zajęciach na uczelni  pędzisz na dworzec.  Masz nadzieję, ze zdążysz na wcześniejszy 
pociąg i nie będziesz musiał jechać do domu w ścisku. Na miejscu okazuje się, że nie tylko ty miałeś tak  
błyskotliwy pomysł, bo na peronie stoi tłum oczekujących pasażerów. Już wiesz, że o miejscu siedzącym 
możesz tylko pomarzyć. Jeśli krew w żyłach mrożą ci krążące wśród studentów legendy o podróży w pięć  
osób w pociągowej toalecie lub staniu na korytarzu przez 6 godzin, mamy dla ciebie rozwiązanie. Jest nim 
carpooling. Na czym on polega? 

Czy stojąc na przystanku autobusowym, lub tkwiąc w korku, kiedykolwiek zastanawiałeś się jak to możliwe, 
że w większości samochodów poza kierowcą nie ma nikogo? Miejsca przeznaczone dla pasażerów świecą 
pustkami. A gdyby tak zajęły je osoby, które jadą w tym samym kierunku? Tym właśnie jest carpooling! 
Wspólne przejazdy pozwalają zaoszczędzić czas, pieniądze a przy okazji dają szansę na nawiązanie nowych 
znajomości. 

W poszukiwaniu współtowarzyszy podróży warto zajrzeć na strony carpoolingowe – np. największy polski 
serwis  otodojazd.pl.  Jeśli  chcesz  zapełnić  wolne  miejsca  w aucie  i  znacznie  obniżyć  koszty  przejazdu, 
wystarczy zamieścić ogłoszenie z informacjami o trasie podróży, wolnych miejscach i kosztach dojazdu. 
Jeżeli jesteś pasażerem chętnym do odbycia wspólnej podróży, wystarczy podać informacje o interesującej 
cię  trasie,  lub  wyszukać  takiej,  która  odpowiada  ci  najbardziej.  Dodatkowo  dzięki  dostępnej  aplikacji 
mobilnej na smartfony z Androidem, możesz sprawdzać lub umieszczać ogłoszenia w każdym miejscu i 
czasie. 

Zmień sposób jazdy, gdy stoisz w korku
Jeżeli mimo wszystko nie udało ci się ominąć wzmożonego natężenia ruchu, pamiętaj o najważniejszych 
zasadach, jakie powinieneś stosować podczas jazdy w korkach. Kiedy stoisz w korku ponad minutę wyłącz 

http://www.otodojazd.pl/


silnik. Staraj się zachować stałą prędkość podczas dojeżdżania do poprzedzającego cię pojazdu i zwracaj 
uwagę  na  odpowiednią  odległość.  Stosowanie  się  do  tych  zasad  sprawi,  że  jazda  stanie  się  bardziej 
ekonomiczna, czyli twoje auto spali mniej paliwa, a ty zaoszczędzisz dzięki temu niemałe pieniądze. 

Kolejnym,  doskonałym  sposobem  na  zmniejszenie  korków  jest  stosowanie  techniki  zwanej  „jazdą  na 
suwak”. Jeżeli sąsiedni pas nagle się zwęża, staraj się ustępować miejsca pojazdom znajdującym się na nim. 
Zachowaj przy tym stałą prędkość i wpuszczaj przed siebie nie więcej niż jedno auto. Pamiętaj również o 
jednym – nie  wyprzedzaj  stojących  przed  nami  samochodów poboczem.  Takie  praktyki  naprawdę nie 
uratują cię w tej sytuacji, mogą jedynie przysporzyć niepotrzebnych kłopotów. 


